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Oeny ogłoszeń
za wiersz milime­
trowy przed 1 zloty 
w toaście 50 gr., za 
tekstem 40 gr. Ogło 
ezenia tabelarycz­
ne 50 proc., a świą­
teczne 25 proc. dro­
żę j. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmrrej 1 zł. 
Za zastrz iżertie mirsca 

dolicza sie 25°/„
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Atak lotniczy na Madryt
Fabryka amunicji w ysadzona  w powietrze

RABAT. 4.10 RAT. Radiostacja w  
Kadyksie donosi: Podczas wczorajsze 
go lotniczego ataku na Madryt zosta­
ła zburzona fabryka amunicji oraz 
sąsiadujące z nią budynki. Około 100 
«sób zostało zabitych.

Przed opuszczeniem Toleda rozstrze 
iaJy wojska rządowe 600 osób, z czego

Junacy uciekinierzy
chcieli wrócić do Sosnowca
W ILN O , 4. 10. Na dworcu kolejo­

wym w W iln ie zatrzym ano dwucii ju- 
uaków, zbiegłych z obozu pracy w iszar 
kowszczyźnie. Próbow ali óm udać się 
w dalszą drogę do Sosnowca, skąd o- 
baj pochodzą. Są to: S tefan  Białowąs 
» W iktor Błażej.

W łaściwych powodów ucieczki z 
Szarkowszezyzny obaj zbiegli ju n a c y  
nie chcą zdradzić, tw ierdząc jedyide, 
ze sprzykrzył się im pobyt na robo­
tach, postanow ili więc wrócić do de­
mu. Dodają przy tym , że u m u n d u ru ją  
nia i sprzęty .zapomnieli oddać1'. Obu 
uciekinierów skierowano do Funduszu 
1 1acy.

W ładca Arabii
I NTERWEN J U J E

JE R O Z O L IM A , 4. 10 W ładca A- 
rabii Ibn Sand zwróci! się do przyw ód 
ty  Arabów palestyńskich  z wezAva- 
n>rn zakończenia akcji stra jkow ej i 
zaprzestania kam panii terorrystycznej 
W  tym  celu Ibn  Saud w ysłał do T 
łestyny  specjalnego w ysłannika, któ­
r y  odbędzie konferencję z naczelnym 
ka in 'tetem  Arabów, kierującym  ru- 
cl im  anty-żydowskim - W  kierow ni­
czych kołach arabskich panu je  przeko 
nanie, że Ibn Saud stw arza  dobrą spo 
icbność do w ycofan’a się z zajm ow a­
nego obecnie- stanow iska przez naezel 
L.y kom itet arabski bez narażenia się 
na u tra tę  prestiżu w oczach ludności 
arabskiej. Naczelny kom itet doszedł 
tk-eenie do pizokonaida, że władze bry 
ty jsk ie  nie poczyniły żanych ustępstw  
na rzecz arabskich żądań zawieszenia 
em igracji ż y d o w sk i ej •

Odsłonięcie pomnika
powstańców śląskich

CHORZÓW , 5. 10. W czoraj odby­
ło się w Piaśnikach uroczyste odsłonię 
cie pom nika ku czci 7-iniu powstańców 
uczestników pierwszego pow stania ślą 
ckiego, ro z s t rz e la n y c h  z  W yroku  nic- 
mieckiego sądu pniowego.

Odsłonięcia pom nika dokonał wice­
wojewoda dr. Sal on i. Z kolei nastąpiło 
odsłonięcie ta b lic y  pam iątkow ej 'w 
gmachu, w Którym  urzędował połowy 
sąd niemiecki, i w którym  zapadł wy­
rok, skazujący powstańców na śmierć.

Sow iety  z a p r z e c z a j
dymisji Litwinowa

W A R SZA W A , 5. 10. Am basada Z. 
S. R. R. w Polsce zaprzecza wiadomo­
ściom o m ających rzekomo nąstąpić 
zmianach w kierow nictw ie kom isaria­
tu spraw  zagranicznych ZSRR., a w 
szczególności o dym isji komisarza 
spraw  zagr p. Litw inowa.

około 106 duchownych.
Na froncie w Toledo kolumna pow 

stańcza posunęła się o 00 km. w kierun 
ku Madrytu.

W Bilbao doszło do poważnych za 
burzeń między baskijskimi katolika.

ml a anarchistami.
W Burgos lotnictwo powstańców  

bombardowało w dniu wczorajszym  
skutecznie najbliższe okolice M a d ry ­
tu

inauguracja roku akademickiego
z udziałem P. Prezydenta

PO ZN A N , 5. 10. Do Poznania przy 
był p. P rezydent R. P. Ignacy Mościc­
ki, celem wzięcia udziału w inauguia- 
cji nowego roku akademickiego.

Uroczystości związane z pobytem  P. 
Prezydenta w Poznaniu przeobrazny 
się w im ponującą rewię pracy i dorob­
ku kulturalnego Poznania na cześć wy 
■nJków, położonych przez P. Prezyden 
ta  R. P . na polu naukowym. Dostojne­
go gościa podejm ował U niw ersytet Po 
znański i tow arzystw o Przyjaciół 
N auk na koncercie w auli L- 
n iw ersytetu  Poznańskiego, ponadto 
na  inauguracyjnym  sezonie operowym 
literaci i inne gałęzie twórczości a r ty ­
stycznej w pałacu Działyńskich.

Dla godnego obchodu święta kuitu 
ry, nauki i sztuki, stolica W ielkopolski 
przvhrala odśw iętne szaty.

Po nabożeństwie w kaplicy zamko­
wej P. Prezydent wsiadł do ekwipnżu 
zaprzężonego w 4 araby  i przejechał '■ 
zamku w asyście wojska, między szpa­
lerami oddziałów stacjonowanych w 
Poznaniu wśród niem ilknących okrzy­

ków ludnośc i  do  p o b l isk ie j  au li  U n i ­
w ersytetu na uroczystą in a u g u ra c ję  
roku akad em ick ieg o .

Z chwilą wejścia im salę Ulowy Pan 
siwa, rozległy się dźwięki hymnu na­
rodowego, obecni na sali powstali z 
miejsc. Inaugurację  roku akadeiihck.e- 
go otw arto odśpiewaniem  pieśni przez 
słynny chór katedralny. N astępnie pu 
wygłoszeniu spraw ozdania za rok aka­
demicki 1935-36 przez ustępującego 
rektora p ro f. Rungego, wręczone zo­
stały insygnia nowowybraneinu lek to ­
rowi prof. A ntoniem u R eresiatkow i­
eżowi, który przemówił do P. P rezy ­
denta  i zebranych. Z kolei zabrał glos 
m inister W . R. i O. P. prof. Świętó- 
s'aw ski. Punktem  kulm inacyjnym  i- 
naugusącji nowego roku akadem ickie­
go było wręczenie dyplomu dr. honoris 
causa P- Prezydentow i prof. Mościckie 
mu. Dostojny Gość podziękował kró t­
ko, po czym sala rozbrzmiała pieśnią 
, Gaudo am ur ig itu r44. H ym n narodowy 
odegrany przez orkiestrę wojskową, 
zakończy! podniosłą uroczystość.

Nastroje włościan litewskich
ujawnił proces w Kownie

RYGA, 5. 1,0. PA T. Z Kowna do­
noszą: Przebieg rozprawy w procesie 
włościan litewskich w sądzie kowień­
skim  w yjaśnia, jak  głęboko przem knę­
ły ferm enty u włościan litewskich. ■— 
l atem  i (osrania uli. r. na zebraniach 
konspiracyjnych włościanie postano­
wili przystąpić do akcji przedw rządo- 
wej.

W myśl tych uchwał 26 sierj ma 
zgromadziło się w Szałtupiach ‘duło  
800 włościan i w Prienach około ty ­
siąc osób. W W ej werach włościanie za 
blokowali drogę wstrzym ując transpor 
ty  z żywnością do miasta.

In terw encja  policji spowodowała

strzelaninę, dając; w wyniku Id ofiar 
zabitych i ciężko tonnych  po obu stro ­
nach. W S tyła woltach w fem am e zm u­
sili policję do podpisania zarządzona 
o zwolnieniu uwięzionych, po czyni iu 
szyli do innej miejscowości, gdzie też 
zwolniono aresztowanych.

Policja na rozprawie oświadczyła, 
że podczas tych rozruchów spalono 
przeszło 100 chat.

Bardzo charakterystycznym  jest, 
że związek jedności w iejskiej, który 
przewodził w tych rozruchach jest czę­
ścią składową panującej partii T aati- 
r.ików.

D a n ia —Polska 2:1 (0:1)
KOPENHAGA, 5. 10. Wczoraj odbyt «'«: 

w Kopenhadze mecz pomiędzy Danią i 
Polską, zakończony porażką Polski w sto. 
punku 2 1 (ihij.

Polska wystąpiła w składzie: Albański 
Martyna, Szczepaniak, Dytko, Wasicwicz 
Kotlarczyk, Piec, God, Szerfke, W ilhpow  
ski, Wodarz.

Już po kilku minutach gry Polacy m ie­
li dwie okazje do strzelenia goala, jednak 
ich nie wykorzystali. Dopiero w 27 m i­
nucie prowadzenie zdobył Gód. VYynik tea

utrzymał sie do przerwy.

W drugiej połowie Polacy zagrywali 
również dobrze. Duńczycy wykorzystali 
jednak nieporozumienie w obronie P'-!. 
skiej i Kleren uzyskuje wyrównanie. W 
niedługim c-zaaie Duńczycy zdobyli zwy­
cięskiego goala ze strzału Uldalera.

Mimo wysiłków drużyny polskiej w y­
nik pozostał bez zmiany. Polacy zdobyli 
sobie uznanie u publiczności duńskiej, gra 
jąc naprawdę na wysokim poziomie. — 
Prześladował nąs jednak wyraźny pech

Cfifie - Jo l i io t  w W a r s z a w ie
W A R SZA W A , 5. 10. Dziś przybę­

dzie do W arszawy znakomita uczona, 
laureatka nagrody naukowej Nonla, 
Jiena  Curie - Jo liio t, córka naszej wiel 
kiej rodaczki, M arii Skłodowskiej - 
Curie-

Pani Curie - Jo liio t przybędzie z 
mężem, współlaureatem  nagrody N o­
bla. Znakom itą parę uczonych podej­
mować będzie uroczyście am basada 
francuska oraz tow arzystw o „Alhaneo 
F raneaise '1.

W środę o godz. 20- ej p. Curie - 
Jo liio t wygłosi odczyt w uniw ersytecie 
na tem at swych ostatnich prac w dzie­
dzinie radioaktyw ności.

Pani Curie Jo liio t przebywać bę­
dzie po raz pierwszy w mieście swej 
wielkiej matki.

Zakończenie  sfreiku
pracowników hotelowych  

i restauracyjnych
PA RY Ż, 5. 10. W czoraj rano p rzy ­

stąpili do pracy pracownicy hotelowi i 
restauracy jn i, k tórzy zgodzili się na 
arb itraż  rządowy. fuzm ow y poinię- 
właścicielami hotelów i restauracyj, a 
ich pracow nikam i doprowadziły do j i 
rozumienia.

»

Wyrok w procesie
o zajścia w Krzeczowicach
K R A K Ó W , 4. 10. Przed sądem o- 

krę.gowym w Rzeszowie zakończyła się 
rozpraw a przeciwko 18 oskarżonym  o 
branie udziału w zajściach w Krzeezo- 
wicaeh w dniu 2 lipca 1936 r.

W wyniku rozprawy sąd wvdal wy 
rok skazujący P io tra  K am ińskiego i 
P io tra  P ieura na karę więzienia po lat 
dwa, osk. Adam a Noska na 8 miesię­
cy więzienia, M ikołaja Rom anika i J o ­
zefa Gruszczaka na karę no 12 miesię­
cy więzienia, czterech dalszych oskar­
żonych na kary  od 10 do 18 mi es. wię­
zienia z zawieszeniem wykonania kary 
r*a lat 5. Siedm iu dalszych oskarżo­
nych skazano na karę wiezienia od PS 
— 10 miesięcy z zawieszeniem wyko­
nania kary na lat 3. Oskarżonego B ła­
żeja Fudalogo sąd postanowi! uniew in­
nić z braku dowodów winy.

Córka Churchil la t a n .  k a b a r e t .
LONDYN, 4. 10. Z Nowego Jo rk u  

donoszą, że córka wybitnego polityka 
angielskiego W instona Churchilla, S a ­
ra  Churchill, która jak wiadomo bez 
wiedzy rud/.iććw wyjechała do Stanów  
Zjednoczonych, wystąpi w n a jb b ż -  
Hzych dniach w Bostonie razem ze 
*wym narzeczonym Oliverem, jako tan 
cerka w jednej ze sztuk granych na 
S te n ie  bostońskiej.

Rewizje w Gdańsku
GDANSK 4. 10 PA T . G dańska 

pul e ja  polityczna przeprow adziła 
dziś rew izję w redakcji organu związ 
lui kolejarzy i pracowników Rady P or 
tu  „D as S ignal44 mieszczącej się w 
gm achu d rukarn i sosjalistycznej 
„D abziger V tlksstim m e44.

P o lic ja  aiesatow ała  przy tym  w y­
dawcę ,,Danziger Volksstim m e44 Vooke 
na oraz 2-ch członków redakcji Ado- 
m ata  i L esm ra. D otychczas powody 
m asztow ania  nie są znane.



Str. t Nr. 273

Ma boiskach i bieżniach

Kwaśniewska mistrzynią
w pięcioboju pań

Polski
W. diun wczorajszym na stad ionie W F. 

I PW. w Sosnowcu odbył stę pięciobój pań 
» m istrzostw o Polsk i. J a s t  to o sta tn ia  kon 
lcurencja m istrzostw  kobiecych, kończąca 
o fic ja ln ie  sezon lekkoatletyczny. B atalna 
pogoda znacznie w płynęła n a  obniżenie 
uzyskanych wyników. Również zain tereso  
wenie zaw odam i nie było w ielkie. Do koń­
ca zawodów m im o dokuczliwego zim na 
w ytrw ała  młodzież szkolna.

W  pięcioboju nie sta rto w ała  zapowie­
dziana W ajsów na.

Ogółem startowało osiem zawodniczek, 
a mianowicie Kwaśniewska (ŁKS), B aliu  
kówna (Strzelec — Lwów), Freiwaldówna 
(Makabi — Kraków), Dewtseherówna (Ma 
kabi — Kraków), Kamieniecka (Sokół -  
Katowice), Żylkówna (Stadion—Chorzów) 
ora* siostry M. i I. Pałiszewskie (Strze­
lecki KS. — Sosnowiec).

Mistrzostwo Polaki w pięcioboju zda 
była Kwaśniewska, która uzyskała 257 pkt 
Poprzedni rekord Kwaśniewskiej wynosi 
283 pkt. W icemistrzostwo zdobyła Batiu- 
Lówna — 185 pkt., 3) Kamieniecka — 152 
pkt., Freiwaldówna — 134 pkt., M. P a li­
szewska — 10* pkt, Żylkówna — 94 pkt.

W y n ik i w poszczególnych konkuren­
cjach były następu jące:

Bieg 109 m tr.: B atiuków na 12.9, 2) Kwa 
ónuw ska — 13.1, 3) I. Faliszew ska — 13.5,
4) F reiw aldów na — 13.9, 5) K am ień .ecka 
•—'14 sek.

Pchnięcie ku lą : 1) K w aśniew ska - -  9.31 
m , 2) I. P aliszew ska — 9 03, 3) B atiuków ­
na — 8.66 m., 4) M- Paliszew ska — 3.32 m ,
5) F reiw aldów na — 7.79 m.

Skok w dał: K w aśniew ska — 4.79 m .
K am ieniecka — 4.51 m , F reiw aldów na — 
1.49 m., T. Faliszew ska — 4.48 m , B aliu  
ków na — 4.43 m.

Skok wzwyż: K w aśniew ska, K am ienice 
ka  i B atiuków na uzyskały  po 1.31 m , 4) 
Freiw aldów na — 127 m , 5) Paliszew ska 
M — 1.22 m.

Rzut oszczepem: 1) K w aśniew ska —*
?7.40 m , 2) K am ieniecka — 26 94 m., 3) Ba- 
tiu«ów ua — 25.36 m., 4) Żylkówna - -  2;>.,'3 
ni., 5) M. Paliszew ska — 22.80 m.

W  ram ach  zaw od ó w  odbył się b'Cg sz ta ­
fet męskieh. Sztafe tę  4X100 m tr. w ygrał 

’ S trzelecki (Sosnowiec) — 41.9 sek , 2) S ta ­
dion (Chorzów) — 44.4- Sztafetę 8X1(10 m. 
w vgral Sokół (Chorzów) — 1.35.5, Strzoiec- 
ki KS. -  1:40.

BIEG LEKKOATLETYCZNY.
Przed pięciobojem  odbył się bieg n a p t ze 

ła j o p u ch ar dziennika „Torpeda1* Na s ia r

e>e brak  było w ielu zapow iedzianych b ie ­
gaczy.

Bieg 5m  mtr. w konkurencji panów
w ygrał K aw ecki (Siła — M ysłowice) - 
21:50, 2) L abus (Sokół — Zgoda), 3) N abia- 
łck (R uda SI.).

B ieg pań 1588 mir. w ygrała  Joszcw na 
(Sokół — Zgoda) 8.46. 2) f itr-/.e 1 c z y k 6 na  
(Sokół — Zgoda), 3) T ehielaków na ( le g ia  
— K raków ), 4) Izydorów na (Sokół — Zgo­

da), 5) Łigęcianka (CK S),

PIĘCIOBÓJ PANÓW,
w  Kr a k o w i e .

Pięciobój panów o m istrzostw o Pol,.ki 
rozegrany  w czoraj w K rakow ie zgrom a­
dził zaledwie.... dwuch zawodników. Zwy­
ciężył zaw odnik w arszaw ski, H anke, uzy­
skując 2776 pkt. przed Szym kow skiia * 
C racovii 2.154 pkt.

„Zagłębie" na czele
A klasy

W czorajsze spo tkan ia  o m istrzostw o A 
klasy n ie  p rzyniosły  większych niespo­
dzianek. Dzięki rem isow i U nii z Solvaycm  
na  czele tabeli usadow iło się „Zagłębie", 
które  oo-‘.c uo znajdu je  się w dobrej fo r­
mie.

Obecnie tabel a przedstaw ia się nastą .
pująco:
Nazwa U chu jęier pkt. st. hr.
Zagłębie 6 9 27:7
B ryn ica 6 9 16:8
U nia 6 8 22.7
fin im acja 6 8 IG .10
C. K. S. 6 7 11.12
Ęagłqbiaiika 6 5 16.1?
Solvay 6 5 11.13
Płom ień 6 4 8:25
K. S. M. 8 3 7:17
H akoach 6 2 6.23

W ynik i wczorajszych spotkań  przeuN a
w iają  się następu jące:

ZA G Ł Ę B IE  — KSM. 6:8 (1:9).
Na boisku w D ąbrow ic Zagłębie z wy. 

ciężyło w wysokim stosunku 6:0 (1.0) K. 
S. M. z Niwki. Ben i am inek A -klasy  nic 
przedstaw ia obecnie większych w artości 
i łatw o trac i opanow anie nerwowe. F rzy  
zdobyciu większej ru ty n y  zespół ton może 
okazać się groźny.

B ram kam i dla zwycięzców podzielili się 
Skubek — 3, B anasik, C abaj i P ękalsk i 
po jednej.

Sędziował p. Irzm ie j, dobrze.
Przedm ecz rezerw 3.0 dla Zagłębia.
CKS. -  ZA G ŁĘBI ANKA 3:8 (»!».

CKS. przew ażał podczas całego n»v :u  
W pierw szej połowie gospodarze nie wy- 
korzystali k ilku  dogodnych pozyr-yj pod­
bram kow ych.

Po przerw ie przew aga CKS. uwidocz­
n iła  się w większym  je.zcze stopniu , w

i

X ODW OŁANE ZAWODY. Zapowie­
dziane zawody kolarskie pomiędzy CKS. a 
U nią  z powodu deszczu nie odbyły się.

Mistrzostwa 7aqłębia
W SIATKÓWCE M ĘSKIEJ.

.Wczoraj na stadionie W E. i PW- w 
Sosnowcu odbyły się finałow e zawody o 
mistrzostwo Zagłębia w koszykówce mę­
skiej z udziałem: Sokoła z Dąbrowy, U nii 
i Strzeleckiego » Sosnowca.

U nia pokonała Sokola w stosunku 2:1, 
a Strzelecki KS. w stosunku 2:0, zdobyw> 
jąc mistrzostwo. Organizacja zawodów by 
ła fa ta ln a  i d rużyny  d ług i czas oczekiwa­
ły na sędziego.

N a b o is k a c h  w  kraju

V

i
w yniku czego gospodarzo uzyskali Lzy 
bram ki przez W arta  ka, N iedźwiedzia i 
Boguckiego.

Poziom  g ry  mimo niepogody by i dość 
wysoki. Sędziował dobrze p. M ałecki.

Przedm ecz rezerw  3:2 dla CKS.
BRY N ICA  -  H A K O A CH  5:0 (4:8).
Czeladzka B ryn ica  zasłużenie w ygrała  

w Będzinie z H aokachem . W  d ru g ie j [O- 
łcwie zagryw ali m iejscam i dość o s tro .— 
B ram ki d la  B ryn icy  strzelili: M ydłowiec- 
ki i K ru p iń sk i po dwie, W itkow ski — 1.

Sędziował p. O kularczyk, dobrze.
Przedm ecz rezerw  9:2 d la  B rynicy.

SA R M A C JA  -  PŁOM IEŃ 6:1 (1:1).
S a rm ac ja  gościła u siebie m ilowieki 

Płom ień, zw yciężając w stosunku 6:1.
P łom ień g ra ł w czoraj niezdecydowa­

nie i akcje a tak u  rw ały  się pod bram ką. 
N atom iast g ra  S arm acji s ta ła  n a  wyż­
szym poziomie technicznym . B ram kam i 
dla gospodarzy podzielił się a tak ,

Przedm ecz rezerw  3:1 d la  Sarm acji.
SOLVAY -  U N IA  1:1 (8:1).

W Grodźcu U nia niespodziew anie s tra  
ciła  cenny p u n k t w spo tkaniu  z Solyayem  
G cala d ła  Solvayu strzelił S telm ach.

Przedm ecz rezerw  3:1 d la  Solyayu. m

0 mistrzostwo fi Masy
; ZEW  -  BRYGADA 4:1 (3:8). ~

B ram ki dla Zewu strze lili: F om uła -  2 
B arg ie l i Budny po jednej.

K A ZIM IERZ -  SOSNOW IEC 8.0.
CZARNI -  M A K A B I 8:0.

•f? ------------ 0()O -----------  '

W  całym  k ra ju  rozegrano k ilka ice. 
ozów, k tó rych  w yniki są  następujące: 

B U D A PESZT -  K RA K Ó W  2:1 (8:8) 
W A RSZA W A  -  GDAŃSK 3:8 (2:6) 
POZNAŃ — NIEM CY ŚRODKOW E 

1:1 (1:1).
rOLSKI ŚLĄ SK  -  O PO LSK I ŚLĄ SK  

ł  S.2 (1:2).

P o r a ż k a  Ś lą s k a
W SPO T K A N IU  Z POMORZEM.

W T o run iu  odbył się  wczoraj mecz lok 
koatletyczny Polska — Pom orze. W y g ra li 
zawody leakosiieei pom orscy w stosunku 
68:66 pkt.

W ynik i hyU  nasiętn ijące: 100 m tr. Pop  
czyk (P) 11.5. 1500 m tr. Rakoczy (Ś) 4:1*1) 
min. K u ła : 1) P ra sk i 13:08.5. 400 m. K raw ­
czyk (Ś) 53.5. 110 pło tki: Schneider (Ś) 
16.3, 3) M ucha (Ś). 4X100: 1) Pom orze 45.4 
sek. Tyczka: 1) Schneider (Ś) 3.80 m ir., 2) 
M ucha (Ś) 3.50. Oszczep: 1) M ikrut (P) 
52 56, 8) M ucha (Ś) 48.21. ń km . Szym ański 
(P) 15,52 min. Skok wzw A l) K alinow ski 
(P) 1.70 m ir. Skok w dał: 1) Popczyk (P) 
6.43 m tr. Dysk: 1) P rask i (Ś) 33.61. 4X400 
m ir. 1) Śląsk 8.37 mm.

Chorzów Ili mistrzem Polski
W P IŁ C E  R ĘC ZN EJ.

W K atow icach zakończone zostały m i. 
sfrzostw a Polski w pile© ręcząoj.

M istrzostw o zdobył KS. Chorzów III , 
k lory  w finałow ym  mcc*. ( pokonał Pogoń
(K atow ice) w stosunku 8:0 (2d)).

•  •  . -  
•  •

X POW RÓT KO M ISA RZA  W SS. W
dniu 28 w rześnia powrocil z ćwiczeń woj­
skowych K om isarz W SS p. Słom czyński 
A dolf i ob ją ł kierow nictw o Referatu. 
W SS.

X EGZAM IN DLA KANDYDATÓW  
NA SĘDZIÓW . R efera t W SS. zakończył 
ku rs  dla kandydatów  na sędziów i w z o ią  
z ł u  z tym  podaje do wiadomości za in tere  
sowanym , że egzam in odbędzie się w n a j­
bliższych dniach po wyznaczeniu K onusii 
pizez Zarząd W SS. w Częstochowie.

C I E K  A W E OPO W IA  DA NI A.

Wierna miłość
N ikt z mieszkańców uiewielkiej wio­

ski rybackiej położonej nad brzegiem 
morza w A ngin, nie mógłby przypusz­
czać, że Sm ith źle trak tu je  swoją żo­
nę M arię. W ręcz przeciwnie, uchodził 
za najlepszego ruęza, a jego zona rv 
najlepszą kobieię w całej wiosce. U /lor 
d/ieśei lat byli je z po ślubie, a jak  n r  
starsi ludzie pam iętają, nie dochoum 
ło między nimi do najm niejszych sprze 
czek.

Tym  hardzi ej wszyscy byli zdumie­
ni, gdy się dcwiedzic-I:, że pani Sm ith 
i puściła swego męża.

— M oja pani — uiówaa jedna wie­
śniaczka do drugie. — Rozumiem, że 
po kilku latach wspólnego pożycia mąz 
może się znudzić, a wówczas żona szu 
ka sobie przyjaciela i odchodzi. Ale 
żeby eoś podobnego zrobić? W ycho­
wać dzieci i wnuki, a potem  porzucić 
męża i pójść gdzieś, w szeroki świat? 
Nie ulega najm niejszej wątpliwości, 
żo s ta ra  postradała zmysły.

A jedna?; najbliżsi nawet sąsiedzi, 
którzy pam iętali młodość pani Sm ith 
me wiedzieli co było przyczyną jej tra ­
gedii.

Gdy M aria była jeszcze piękna i 
młoda, kochała Się w ogorzałym m ary­
narzu. Nazywał się Bill. Gdy M aria 
patrzała  na mego, serce je j biło gwał­

townie. Całym i nocami tęskniła  do 
swego ukochanego. On również chciał­
by się z nią połączyć węzłem dozgon­
nym, ale obowiązek wzywał go aa mo­
rze. Tylko na kilkanaście dni wracai 
do wioski, a potem  znów odjeżdżał na 
całe sześć miesięcy. Jeździł do krajów 
zamorskich, skąd przywozi! M arii pięk' 
ne podarunki. Ale nie za podarunkam i 
tęskniła M aria. Stokroć milsze były 
dla n iej jasne oczy I3illa i jego szcze­
ry, serdeczny uśmiech. Gdy B ill odjeż­
dżał, pozostawała sama. Sam em u jest 
jednak człowiekowi smutno, więc mu­
siała z kimś pomówić lub pożartow ać, 
poprostu, by nie zapomnieć mowy lud; 
luej. f wówczas to udawaał się na d łu­
gie spacery z Jonasem  Sm ithem.

Dziwny był ten Jonas Sm ith. W ie 
dział, że ona kocha tylko Bil la, a on 
piaw it je j kom plem enty i prosił o jej 
rękę. M aria przecież nie mogła w yjść 
za mąż za człowieka, którego nie ko­
chała. .Tonas niekiedy starał się ją  u- 
śeisnąć, lub pocałować. Nie broniła się, 
jednak m yślą była ty lko p rzy  Billu.

Tak m ijał role za rokiem. Bill nie 
chciał porzucić niebezpiecznej pracy 
na morzu. W reszcie pewnego dnia, gdy 
bawił w łaśnie we wiosce, powiedziała 
mu:

— Słuchaj, Billu. Tak dalej być nie 
może. Albo ty  ałbo Jonas. J a  się s ta ­
rzeję, szkoda czasu. Weź się do jakiejś’ 
uczciwej p racy  na lądzie, bądź robot­
nikiem, tak  samo jak  Jonas, a wyjdę 
za ciebie. Nie mogę wszak wiązać się

z człowiekiem, którego raz na pół roku 
będę m iała p rzy  sobie w ciągu kilku­
nastu dni.

I Bilł obiecał, że się rozstanie z mo­
rzem.

— / ą  pół roku wrócę i zostanę na 
lądzie na zawsze — powiedział.

Zarzuciła mu ręce na szy ję i podaro 
wała piękny pierścionek, jak i otrzym a 
ła  f  d  Jonasa . P rzed  odjazdem  BUl roz 
mówił się z Jonasem . Jonas  obiecał że 
przez pół roku nie tknie dziewczyny i 
będzie czekał na jego powrót- Za pół 
roku wszystko się rozstrzygnie.

T ak  więc M aria czekała cierpliw ie 
dniam i i tygodniam i. Z Jonasem  spoty 
kuła się rzadko. Nie chciała go nawet 
widzieć, ponieważ za każdym razem 
mówił jej, że Bill nie wróci Ja k  każ­
dy człowiek morza, pozostanie g d o eś  
w innym  kraju  i w każdym porcie b ę ­
dzie miał inną dziewczynę.

Minęło pól roku. M aria pobiegła do 
portu . P rzybył okręt, ale bez Billu. To 
watzvsze dawno już go nic widzie’i i 
nic wiedzieli, co się z nim stało.

Po trzech miesiącach .wyszła M v :a 
za .Tonasa. Żyli spokojnie, bez kłótni 
i bez sporów. Ustępowali sobie uawva 
jem  i uchodzili za najbardziej szczęśli­
we stadło małżeńskie.

Minęły łata....
Ludzie zapomnieli powoli o Billu, 

ale tylko M aria o aim pam iętała. — 
Przez długie jeszcze la ta  wychodziła 
do portu, lub nad brzeg morza w swo­
je j wiosce i patrzała  długo w sina. bez 
brzeżną dal. Czekała na  powrót. Bilła.

W ierzyła święcie, że on kiedyś je.zcze 
wróci, że jeszcze się z mm zobaczy.

M yślała sobie, że gdy zjaw i się, 
na pierwszego jogo skinienie porzuci 
Jan asa  i pójdzie z nim, gdziekolwiek 
ty łko będzie chciał.

W ten sposób m inęło k ilkadziesiąt
lat.

Pewnego dnia przybiegł do niej jej 
wnuczek i zawołał:

— Babciu, —za. wioską znaleziono 
w piasku zwłoki ludzkie. Czy mogę 
pójść zobaczyć.

— Nic, nie możesz — zawołał po­
spiesznie Jonas.

P an i Sm ith, zdziwiona dziw nym  i 
zmienionym  tonem męża, spojrzała  
mu w tw arz. Jonas  był zmieszany i 
blady,

'tk n ię ta  jakim ś złym przeczuciem 
wzięła w nuka za ręce i pospieszyła za 
wioskę. Wokół dołu zebrała " się już 
gm stka ludzi a.

— Nie ruszać niczego — mówił na 
c e ln ik  gm iny. — Zaraz przyjdzie tu  
policja.

Tym czasem  M aria nachyliła się 
nad zwłokami i poczęła się przyglą­
dać. Czaszka była rozcięta w pół, jak  
ly  od uderzenia siekierą- Na palcu 
praw ej dłoni zauw ażyła pierścinek- 
P am ię ta ła  go dobrze. Był to ten m er 
ś c ’p d , któ ry  w  chwili rozstania dala  
swemu ukochanemu.

M aria nie w róciła już tego dnia da 
domu. Porzuciła męża i-o  żebraczym  
kiju poszła w daleki, nieznany św ia t.«

*«’ *
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Poświęcenie sztandarów żołnierskich
.Wolim »j (iod p ro tek to ra tem  woje- 

w»8y kieleckiego dr. Dziadosea, odfey 
ł<* #ię uroczyste poświęcecija sz tanda­
ru  Zwiąaiki. Legionistów  Polskich w 
Gzeiadzi, ufundow anego tej <>rgani- 
*ttoji przez nóejscowe społeczeństwo.

Uroczystość ta  odbyła się w po 
dtuosłym  nastro ju .

W przeddzień uroczystości zebrały 
n ę  m iejscowe organizacje społeczne i 
pryy dźwiękach 'o rk iestr . udały się 
p rZed pom nik przy  ul. MUowickiej, 
gdzie przy  dźwiękach werbli i syren 
fabrycznych odczytany został apel po 
ległych obrońców ojczyzny z tece 
nu m. Czeladzi

W czorajsze u roczysto ść  rozmoczę 
to odegraniem  hejnału  z wieży s tr a ­
żackiej poczem • odbyła się zbiórka 
organizacyj społecznych oraz społe­
czeństwa na placu 11 listopada.

Mimo niepogody na pow itanie p. 
wojewody przybyły  tłum y publiczno­
ści! nie tylko z Czeladzi ale okolicz­
nych  miejscowości.

M iędzy innym i przybył do Czeladzi 
•ta ro s ta  B oxa w icestarosta K urcz pro 
zydent K aczkow ski dyr. CholewJcki 
prez. A lm steadt prez. Izydorczyk, 
pułk. Gorczyński i kom. pow. p.p. Cie 
g ierk i

Z ram ien ia  m iasta  wojewodę dr- 
Dziadosza pow itał przed bram ą trium  
fa ln ą  burm istrz  Brudn*cki po czym po 
chód udał »ię na uroczyste nabożeń­
stw o do m iejscowego kościoła.

A ktu  poświęcenia sz tandaru  doko
r ał ks. F r. Szuba.

Po nabożeństw ie na 1 lacu 11 II­
S 'i,pada odbyło się w ręczenie sz tanda 
ru  Związkomi Legionistów. Z ram ie­
n ia  Społeczeństwa przem ówienie oko 
la : nościowe wygłosił p. St. W o ff  
w ;ęczająo jednocześnie nowoposwięco 
»iv sz tandar wojewodzie dr. Dziado-
m u \i .  . , -

P a n  wojewoda wręczył sztandar 
przedstaw icielow i Zw iązku Legiomh 
mów w Czeladzi, -wygłaszając przy 
ivra k ró tk ie  przem ówienie, na które 
odpowiedział P Bnidnicki. Po  defda  
dzie pochód udał się do remizy stra- 
Iżackiiej, gdzie odbyło się w bijanie 
gwoździ do dizew ca f a z  w pisyw anie 
f a  księgi pam iątkow ej.

Uroczystość w Będzinie
Zw iązek podoficerów Rezerw y w 

BęiDinie obchodził w czoraj uroczy­
stość pośw ięcenia sztandaru .

Uroczystość odbyła się pod protek- 
Voutem wojewody "kieleckiego dr. Wł-
Dziadosza.

i ) godz. 9-ej rano w m iejscowym 
kościele parafia lnym  odpraw ione zo­
stało uroczyste nabożeństwo, w czasie 
którego odbyła się ceromonia posw*ę 
conia now oufundow anego sztanda-

IU Poświęcenia sz tandaru  dokonał ks. 
kam Peclie. w ygłaszając jednocześnie 
podniosłe kazanie.

Po nabożeństw ie wszystkie oddzia 
ły iw  podoficerów rezerw y oraz inno 
r'\o-mizacie przysposobienia wojsko- 
w c i  ustaw iły sie na rynku w Będzd

T u po złożeniu rapo rtu  wojewodzie 
dr. Dziadoszowi przez prezesa Okręgu 
Zr.. P . li. P. St. Nowocienia octbyia 
się ceremonia złożenia przysięgi i 
w ę c z e n ia  sztandaru  chorążemu La- 
deuszowi Osadzie-

N astępnie wszyscy uczestnicy uro 
czystości przy dźwiękach dwuch or­
ka s tr  przem aszerow ali na P lac 3-go 
M aja, gdzie u stóp pom nika, ufundo 
wanego kn czci poległych oficerów i 
ż. ln ierzy 11 p. P- delegacja złożyła 
wieniec.! Tu również okolicznościowe

RADIO
K A T O W I C E .

P oniedziałek , 5 października.
6.00. P ieśń  poranna, 6.01. MusyKa ludo­

wa. 7.25. W iadom ości bieżące. 7.S0 M uzy­
ka taneczna. 1130 P iosenk i na w ystaw ie  
— audycja dla szkót. 13.00 K oncert życzeń 
13.15 M uzyka lekka. 13.58 W iadom ości g ie l 
dowe. 15.15, K oncert reklam ow y. 15.35 Ży­
cie kulturalne Śląska. 15.40 W ojczyźnie  
Carmen. 18.20. Skrzynka ogólna. 18.30 P ły  
ty gram ofonow e. 18.50. P rogram  na jutro.

•3  remów Unia wygłosił*: woj«w<*dą
dr. Dziadosz i prezes okręgu Z. P- R. 
p. St. Nowocded. m i  odbyło się- wbi 
jar j e  gwoździ pam iątkow ych do 
drzew ca sz tan d a ru  «r aa defilada, w 
której wcięły udział liczne oddziały 
p r z y sp o so b i m i a  wojskowego z or­
kiestram i na  czele.

D efiladę przyjm ow ał dowodca 11 
pp. z T a rn o w sk ic h  Gór pkł- Kom ameo 
?.i w otoczeniu ppłk. Gorgonia, m jr.

,W itka w iceetarosty K u rczą ,, prezyden 
ta  m- Będzina mgr. A. Izydorezyka, 
przedstawicieli zarządu głównego Zw. 
P.R. W arszawie p. Łysakowskiego i
pre-zesa okręgu Z. P. R p. S t. Nowo­
cienia.

U roczystość zakończona została 
wspólnym  obiadem żołnierskim, po 
k iórym  odbyła się zabaw a taneczna 
w sali Tow. Dobroczynności na Górze 
Zamkowej. ’

Jesienny zjazd delegatów
Spółdzielni spożywców Zagłębia Dąbr.

Str. 3

O większą ofiarność
NA BUDO W Ę SZKÓŁ.

W  zw iązku z „ lY soiIm em  szkoły  paw- 
szechnej‘1 k om itet obwodowy T ow aizy- 
stw a Popiarania, łi idow j Szkut Pow»scch 
nych w Zagłębiu B ąb ow A im  io/,a*ia! l i ­
sty  do większych firm i przadsiębioiwiw 
y in am yslow j cb z prośbą o zapisanie dą 
h # custo.ików dożyw otnich tow arzv'i w e .

N iek tóre firm y, d -cen ia jąc ważność 
akcji budowy szkól powar.eclmych, zapisa­
ły  się  na członków T. P. B. P . S. S., na­
tom iast in ne odpow iedziały odm ow ni’

N iew ątp liw ie  w szystkim  znany jest' 
siau  budynków szkolnych w Z agłęb ie. *o 
też stanow isko niektórych firm  jest w icD  
ce znam ienne.

,w  d r ju  wczorajszym  v; sali D o­
mu Społecznego w Sosnowcu odbył 
się jesienny okręgow y zjazd pełno­
mocników spółdzielni spożywców Za­
głębia Dąbrowskiego.

W  zjeździć oprócz delegatów spo­
żywców z całego Zagłębia udział wzię 
li dy rek to r B anku  Społem" p. K u ­
szewski dyr. Zawadzki, delegat okrę­
gu Śląskiego spółdzielni p Machaj pre 
zydent Dąbi owy p. Trzęsim iech, oraz 
delegaci organizaeyj zagłęb* owskich.

Jesienny  zjazd, który obradował 
. nad spraw ami waznemi d la  ruchu spół 

dzielezego zagaił
prezes Rady Okręgowaj inż Berbecki, 
w dając  przybyłych gości i delegatów

Do pr>-/yd5um zjazdu powołano 
pp.: „
na zastępcę przewodniczącego — ura- 
czewskiego z F loryd  Czechowskiego 
z Niwki, Parczyka z Sosnowca i na se 
kretarzy: Szymańskiego i Zajdowfski.

N astępn  e sek re tarz  R ady okręgo 
wej p. Szym ański odczytał uchwały 
poprzednich zjazdów, po czym lustra­
tor spółdzielń; p. Jackiew icz zobrazo­
wał s-fon spółdzielni w Zagłębiu w dzie

dżinach o rganizacyjnej, gospodarczej 
i finansow ej, podając dane cyfrowe.

Z kolei dłuższy re fe ra t om aw iają 
cy w ytyczne 4-letniego p lanu  ro zw o ­
ju  spółdzielczości w Zagłębiu w ygło­
sił p. W olff

Ulan piaey w tym kierunku obej­
muje: powiększenie liczby członków 
‘•półdzielui, powiększenie własnych 
funduszów, powiększenie obrotów to­
warowych, rozwój własnych w ytw ór­
ni, zwiększenie ilości sklepów i szkolą 
nie pracowników spółdzielczych oraz 
poprawę dochodowości i poprawę by­
ki pracowników.

W  dałazyn ciągu obrad inż. Ber- 
bcc-ki omówił program  gospodarczy 
spółdzielni, w edług refe ra tu  prof. M. 
Rapackiego-

W końcu obszernie omówiono 
„Dzień s[ ćłdzielczo.ści“ w Zagię- 
: iu  k tó ry  wyznaczony został na  18 hm 
i połączony będzie z obchodem 30-le- 
<vi istn ieida spółdzielni spożywców 
w Zagłęb*uV

W okresie propagandy spółdziel- 
rzości w Sosnowcu urządzona zosta 
,ńe w ystaw a spółdzielcza, obrazująca 
dorobek ruchu spółdzielczego.

Wiadomości bieżące

Ziazd wójtów
I SEK R ET A R Z Y  GM INNYCH.

W  dniu 2 bm. w sali rady pow iaio s ej 
V, Zaw ierciu odbył się zjazd wójtów • s e .  
kretarzy gm innych z powiatu zaw ierciaó  
skiego. Obrady zagaił przewodniczący wy 
działu  pow iatow ego starosta  Zagórski, 
który jednocześnie w ygłosił dłuższe oko­
licznościow a przem ówienie. N astęp nie w y  
głoszonych zostało k ilka referatów z i ’ż- 
nych dziedzin, dotyczących gospodarki sa  
ma rząd u gm innego. S p ław y  drogowe refa 
rował kierownik w ydziału  drogowego P- 
Soława, rejestrację koni — inspektor so-  
ni m ajor K arasek, uzgodnienie k siąg  hi er 
rzyci) — kierownik w ydziału  finansow ego  
p. Tom asz Stefański. Spraw y ubezpiecze­
n ia  ruchom ości rolnych zreferow ał agro­
nom pow iatow y p. W ład ysław  Słocińskt. 
p iżarn ictw o  — st. instr. E  W ocktm an, 
różne spraw y, dotyczące sam orządu gm in ­
nego referow ał inspektor m gr. Franciszek  
M łynek. Poczynam  o » terenie, ty zząrc 
sie „Tygodnia szkoły powszechnej*1 o l io ­
s' ioue zostały  szczegółow o przez sekreta­
rza w ydziału  pow iatow ego m gr. S ta n isła ­
w a M alanowicza. Spraw y skarbowe e z < ze 
gjłow o  i wyczerpująco om ówione z 's ta ty  
przez naczelnika m iejscow ego urzędu sfiar 
tioncego p. Gacą.

Stw ierdzić trzeba, że h g o  rodzaju zjazd  
n iew ątpliw ie będzie m iał dobry w pły x  ua. 
uspraw nienie gospodarki gm innej.

-mini!

Poaiedz

Psźd z iern  k

Dziś: P lacyda 
Ju tro : B runona 
W schód iło ó ca : 6.45 
Z schód stoóc* 5.00

BA L E T  P A R N E L L A  W TEATRZE  
M IEJSK IM  W SOSNOW CU.

L'ziś o godz. 20 30 w ystąpi tylko jeden 
raz s ły n n y  balet P arnella  z Zizi Iiam : n 
i Feliksem  Parnellom  na czelt.

Jutro teatr m iejsk i z feosnowea g ia  w 
Sirzeniiesz.*each w sa li kina „1 aw“ -wi t 
ną komedią A. S a v o n a  p*. „8-ma zona 
uobi'odego‘{, Początek przedstaw ienia o 
godz. 20

• • ___
•  *

Od®owif*aź
RED. ST. ARNOLDOWI

Odpowiedź *'od. K. Ćwierka na nie. 
dzielny artyku ł p. red. S tefana 
\  rnołda w spraw ie osobistej ukaże 

się w ju trzejszym  num erze naszego 
pisma.

- -  W Y JA Ś N IE N IE . Nad wczorajszą  
wiadom ością o zgonie księdza Gabri ’a 
B azylego  w G olonogu dano tytu ł kazanm. 
który zm arły m ial w ygłosić: „Jakie ż y c e ,
1 aka śmierć*. Aby n ie było iiisporozunre-

» * v  , ,  .
nla, w yjaśniam y, że autor tytu łu  enem! 
przez to powiedzieć, iż .śp . ks. Gabryel Ba 
iy li żył sercem i um arł na serce.

_  PR O JE K T  O B N IŻ E N IA  OPŁAT  
PRZY EG ZEK UCJACH . Na ostatn i n 
zjeidzie dyrektorów Izb skarbowych m 2 

ważana była sprawa zm iany przepisów o 
przym usow ym  ściągan iu  podatków. Zona  

na ta ma iść w kierunku p otan ien ia  kosz­
tów egzekucyjnych. Obecnie min. skarbu  
irojekt. ten opracowuje.

Przede w szystkim  przewiduje, sią abni 
żenią opłat za różne upom nienia, które 1 .v 
ły  bardzo dotk liw e dla p łatn ików  Fora 
tyra rozważana jest sprawa, aby w szelkie 
czynności, zw iązane z pobieraniem  podat­
ku, za ła tw ia ły  sam orządy .aż do chw ili 
przekazania danej spaw y do urządu *kar 

h ove go dla przeprow adzenia sam »j egze­
kucji. 1 V

-  POMOC ZIM OW A D LA  PRACOW  
M K Ó W  M IE JSK IC H . W związku ze zMi 
zająeą sią zim ą powiększone zosta ły  na 
bież. kw artał kontyngenty  kredytow e na 
pożyczki d ługoterm inow e dla pracow ni­
ków m iejskich. K ontyngenty te w stosun  
ku do poprzednich kw artałów  powiąKsrc- 
10  o 100 proc. Ogółom przeznaczono ua po 
życzki d ługoterm inow e w tym kw artale  
250 tys. zł. D yrekm row ie w ydziałów  i 
p izedsiąbiorstw  m iejskich otrzym ali pole 
cenie rozprowadzenia kredytów  pom'Qhzy 
pracow ników  najbardziej potrzebujących,

— Z E B R A N IE  K OM ITETU F U N D U ­
SZU  PR ACY. W  dniu 8 bm. o godz. 19 ej 
w ratuszu sosnow ieckim  odbędzie ogól 
ne zebranie m iejsk iego  kom itetu  Fuiuiu- 
szu P racy  w Sosnowcu Porządek obiad  
I rzedslaw ia się następująco: srrav>ozda- 
uie z działalności k oniiieiu  za 1935-36 r 
Spraw ozdanie kom isji rew izyjnej. W y ­
bór przewodniczącego sekcji zbiórkowej 
ua m iejsce śp. inż. H ackenberga. W ybór 
przewodniczącego sekeij hulfuralno . o- 
ś-tt ia tow ej. W olne wnieski

Z sadu
KILOFEM  W  GŁOWĘ.

T ragiczny finał złego pożycia m ał­
żeńskiego rozegrał się na  kok Legiono 
wo av Dąbrowie Górniczej.

Robotnik A ntoni Karbowski od p ier 
wszej chwili wspólnego pożycia z żoną 
m altretow ał ją  i bił. Gdy ostatnio zno 
wu wywołał w domu aw anturę , za 
K arbow ską u ją ł się je j brat. K azim ierz 
Leszczyński. To podnieciło tylko K a r 
I rw skiego, k tó ry  schwyciwszy za kilof 
górniczy, rzucił się na szw agra i zadał 
m u straszny cios w głowę. Leszczyń­
ski doznał załam ania czaszki. Żyje. 

. lęcz stan  jego budzi jeszcze p&ważno 
obawy.

Karbowski odpowiadał wczoraj 
pi zed sądem okręgowym w Sosnow 
cu za usiłowanie zabójstw a. Skazany 
został na pięć ła t więzienia.

Buduimy szkoły
powszechne!

Prace kół gospodyń wiejskich
Otwarcie wystawy na ratuszu

W czoraj zgodnie z zapowiedzią w 
ratuszu  sosnowieckim została otwmrto 
powiatow a wystawa prac kół gospo 
dyń wiejskich. O tw iarcia przez prze 
d ę c ie  w stęgi dokona! wojewoda k ie­
lecki dr. Dziadosz w obecności p rzed­
staw icieli władz miejscowy ih z p. sta 
rosłą Boxą na czele oraz licznej dele­
gacji kół gospodyń z całego pow iatu 
y przew odniczącą tych kół r». starości
; ą Boxową- v

Barwnie w ystrojone delegatki by­
ły napraw dę piękną ozdobą w czoraj­
szej uroczystości na ratuszu* Ivolo go 
bj.odyń z Porąbki pow itały  p. woje­
wodę śpiew aniem  dowcipnych krako­
wiaków, pani W itkow a zaś z Bobrow 
nik wręczyła p. wojewodzie bukiet
kwiatów. . -

Po tej ur°ezystoSiń w ojew oda

i goście zwiedzali w ystaw ę, która p i- 
m yślana jest nie tylko, jako praktycz 
ny przegląd wykonanycli prac ale też 
jako  m iły dla oka obraz Malowniczo 
w yglądają  stoiska robót ręeznycłg w ą 
rzyw riiczo - ewoc-owe, przetworów i 
sprzedaży. N aRrzykład dwa jeże ł 
czekolady są przedm iotem  ogólnego 
zainicresow ania i wesołości.

B -1 rdzo fiomysłowo w ystąpiły  La­
zy, które ustaw iły całą zagrodę wiej 
ską naw et z kuram i.

W ystaw a jest napraw dę godna 
zwiedzenia. P raca  społeczna w«i za- 
głębiowskiej jes t naogół mało znana 
w naszych n astach, dlatego zwiedza 
nie w ystaw y przez m ie s z k a ń c ó w  
m iast da im nowy pogląd na wieś, 
k tórej postęp na polu ż y d a  społeczn? 
go je s t coraz widoczniejszy.
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D ziś w ie lk a  p re m 'e ra  w  K I N I E  ,,Z A G Ł Ę B IE "
Cały Sosnow ice spotka się na n ajn ow szym  f ilm ie  sw ej u lub ien icy  

S H IR L E Y  T E M P L E

„Mały Buntownik"
Cudowny film  tańca, śp iew u i hum oru - •  ok laskiw any przez eały

św iat,
W pozostały eh rolach: JO H N BO LES, JA C H  HOLT, B IL L  EO .

BIN  SON i iń.
Nadprogram : przepiękny kolorowy dodatek  KOTEK ROZBÓJNIK  

i najnowsze aktualności.
UW AGA! M iłośników  SH IR L E Y  T E M P L E  czeka w ielka n iespo­
dzianka. Z  okazji w ielk iego  sukcesu film u  „M AŁY BU NTO W NIK ' 
z ShirJcy Tem pie dyr. K in a ogłasza W ielk i K onkurs z nagrodam i 

Pe lat i m iesięcy ma S h irley  Tc-mple???
/ a n a jtrafn iejsze  odpow iedzi jury p rzyzna k ilk anaście nagród w 
w postaci oryginaln ych  pięknych lale!; S ’lllB L E Y  TĘ M PL E  i bez 
. iatnych biletów  do kina. L alki w ystaw io n eb ęd ą  w poczekalnikinai
W konkursie m ogą brać udział dzieci do la t 19, które odpowiedzi 
sw oje składać m uszą na specjalnych  kuponach do K asy kina K u ­
pony w ydaje K asa. Ponadto każdy k u p u jący  b ilet otrzym uje fo­

tografię  S h ir ley  Tem ple.

! Nadeszły najnowsze modele radioodbiorników T
ł TELEFUNKEN” ł99

Demonstracje i sprzedaż w sklepie Elektro- 
a wn‘, ul Dęblińska 1. .

Y  ELEKTROWNIA OKRĘGOWA f
i w  Z a g łę b iu  D ą b r o w s k im  S. A.

Kino R8ALT0 Sosnowiec Warszawska 18
Jedyny praw dziw y przebój se zo n u  1 9 5 6 |7

Fred Astaire i  Ginger Rogers
w najpiękniejszym, czarodziejsk im  filmie 

s tw o rzon y m  tańcem, m uzyką, śp  ewem
i dowcipem

Panowie w cylindrach
"lim cud! O sza łam ia jące  melodie! Huraga-  

ny śmiechu! Okrzyki zachwytu!

Początek 1 seansu o 5.30.

m
D Z IŚ ! D Z IŚ !

KINO

E D E N

mmmmmm m mm m m mm m
K i n o

Pałace
m mm mm mm m mmmmmm

HUM OR — DO W CIP — ZA B A W A  

królują n iepodzielnie w sz&mpań k iej kom edii

Wesołe szaleństwo
W roli g ł .: F R A N C IS L E D E R E R  i F R A N C IS Z K A  DEE. 

Początek 1 seansu  o godz. 17.,''. w a c d z ie lę  15.30.

DZIŚ OSTATNI DZIEŃ !
P IE R W SZ Y  RAZ IV SO SN O W C U !

N ajp iękn iejszy i n ajtragiczn iejszy  rom ans m iłosn y  wszystkich
czasów.

P ierw szy raz w U m ie  odsłonięto tajniki  życia  dworskiego

Mayerling
W  roi i arcy księcia  Rudolfa C H A R L E S BOYER.

Jutro prem iera iilm u  „JA I)Z IA “ z J a d n ig ą  Sm osarską.

DROBNE OGŁOSZENIA
ANTONI Jab łońsk i zgubił dowód Otobi- 
sty, książeczkę wojskową, leg itym ację  U  z 
robocią w ydane w Sosnowcu, św iadectw a
firm ow e, które uniew ażnia się.___________
GRÓER IZ A A K  zam ieszkały w Będzinie 
M odrzejowska 48, zgubił dowód osobisty  
w ydany przez Zarząd m iejsk i Będzin.

FOTOGRAFIE
w iecznotrw ałe do nagrobków i pomni ko w 
potan iały

Pow iększen ia
dobre — z najgorszych zdjęć am atorskich  
od 40 gr art. w ykonuje: „FOIO-LAZAK"  
Sosnow iec, P iłsu d sk iego  14.

»ur»edao»ier*«»c''#

DROGA
SZAFOT

•s U '.

PO W IEŚĆ

t ' '

#
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F lo g n y  zam knął n o ta tn ik , zap io tw  
*zy w nira pow yższe szczegóły.

— M ój in s ty n k t po licy jnego a g e n ­
ta mówi mi — zaczął po chw ili — że o- 
Laj ci ło trzy  odegrali n iepośledn ią  r o ­
lę  w  dram acie p rzy  ulicy Jo u b e r t. l \ Ło 
mógł być tą  trzecią  osobistością, d z ia ­
ła jącą  w espół z n im i i udającą  kom i­
sarza, n ie  wiem tego, poniew aż po d a­
tne przez w as szczegóły nic zgadzają *ie 
z tym i, jak ie  o trzym aliśm y ze śledztw a 
M oże bodziecie m ogli cośkolw iek obja 
śnie m nie w ty m  w zględzie.

— S kąd  m oglibyśm y ob jaśn ić , me­
sam i n ie wiedząc.

W  św iecie liu ltajów  i ło trów  ist
ją  stosunki, w iążąco ich z sobą. P o d a j­
cie mi, proszę ad resy  i n azw isk a  tych  
w aszych współziomków-, k tó rzy  się 
wam zd a ją  być podejrzan i.

— N a jch ę tn ie j.
F lo g n y , o tw orzyw szy n o ta tn ik , p rzy  

gotow ał się do p isania-
M istress B reed  dyk tow ała :

— T om asz A rtw el, kom isjoner, p izy  
jeżd ża jący  często do P ary ża , s ta je  zw y 
kle w hotelu A ngielsk im , p rz y  A m ste r­
dam skiej ulicy. M iss K a tt ,  kupcow a 
staroży tnośc i, u lica d e D ouai nr. 3-1.y. 
K iar.yssa S tow e, ju b ile rk a , ulica du 
Qr.at.re - S ep tem b re  n r. 7. K ai o! Liu- 
rley, dżokej, ulica P e tits  - H o te ls  i:,-. *?S 
L incoln , w y n a jm u jący  pow ozy, bu l­
w a r S zp ita la  33. O to w szystko. Ci lu ­
d zie  zo s ta ją  7 pew nością w  porozum ie

m u  z przy w ódcam i ang ielsk ich  i ame­
rykańsk ich  stow arzyszeń ; służą za p o ­
średn ików  w korzystnych  in teresach , 
dowodu jed n ak  -.rzeuw ko  m m  m e po- 
S/ecłamy. S ą  to  ty lko  nasze p rz y p u sz ­
czenia. W edług  m ego zdania, ido brak 
om udziału w zbrodni p rzy  u licy  J i u  
bert.

— Zapom niałem , jak  się nazyw ai 
ów sek re ta rz  b an k ie ra  JRicheta, który  
był w spóln ik iem  złodziei w Londynie, 
a  uchodzi za zag in ionego podczas cy­
klonu w o d nod /e  A den?

— K aro l G erard , poddany ftan eu -
ski.

F logny , zapisaw szy sobie to  na 
zwisko, zam knął n o ta tn ik  i schow aj go 
do kieszeni.

— J a k  długo pozostaniecie jeszcze 
w P a ry ż u ?  — zapy ta ł.

— D opóki nas n ie  w ezm ą do Scot­
land  - Y ard , ćo niezadługo n astąp i, we 
dług  w szelkiego praw dopodobieństw a*

— G dziebym  się m ógł zobaczyć z 
wami w razie  potrzeby ®

— P rz y  u licy  du P o teau  n r. 25 wT 
M ontm arte.

— G dybyśm y zaś m ieli coś do za­
kom unikow ania —  rzek ł ki : w n  do­
brze  by łoby  w iedzieć, gdzie m ieszkasz.

F lo g n y  podał sw ój adres.
Podczas pow yższej rozm ow y u k o ń ­

cz -ji śn iadan ie .
Była godzina trzecia po południu , 

gdy  ag en t p o licy jn y  rozszedł się z u  a rą  
A nglików  w stosunkach  na jży cz liw ­

szej p rzy jaźn i. M ając jeszcze dość cza­
su p rzed  sobą, postanow ił przed  uda­
niem  się do ojca L orio ta pó jść w yba­
dać odźw iernego w dom u p rz y  ulicy 
I epic, o sta tn iego  m iejsca zam ieszka 
nb i W l l  S co ttą  i T rilbego . C hciał w ie 
dzieć ściśle datę  w yprow adzen ia  się 
obu klownów z cy rku  F ernando .

O dźw ierna m u ją  podała. N a s i ą k ­
ło  to w7 czterdzieści osiem  godzin  po 
zbrodni p rzy  u licy  Jo u b ert.

Owo zetknięcie się jednocześnie sil 
nic obciążało obu Irlandczyków , mimo 
to F lo g n y  nie chciał nic jeszcze p rzed  
siębrać bez dalszych wskazówek.

Z ulicy L epie poszedł do cy rk u  F e r  
na udo, zap y tu jąc  dlaczego S co tt i T ril-  
l y  porzucili za jm ow ane tam  m iejsce

O dpow iedziano mu, że obaj klowni 
w ydaleni zostali za p ijań stw o  i zanied 
b y w an ie  się w służbie.

D ata ich w ydalen ia  poprzedzała o 
dni kilka po rw an ie  E d m u n d a B em ud.

N ik t nie słyszał ażeby mieli być za 
mówieni przez jak iegoś am ery k ań sk ie ­
go im presarja- N ie w ierzono w to za­
m ów ienie ze w zględu na złe prow adza 
nie się obu Irlandczyków .

Z zebran ia tych w szystkich szcze­
gółów, agen t tak  dośw iadczony jąk  
F lo g n y , w yprow adził w nioski wielce 
p raw dopodobn ie . W id zia ł w y raźn ie , iż 
S co tt i T rilb y  opuścili cyrk , ażeby  się 
za jąć p rzygotow aniam i do zbrodni w 
In d y jsk im  "hotelu i natychm iast po 
spełn ien iu  tejże, opuścili swoj’e m iesz­
kanie p rzy  ulicy Lepie, zn iknąw szy 
bez śladu.

— G dzie teraz  przebyw ali?
T o p y ta n ie  w ielce kłopotało i rne- 

ru koiło agen ta .
S zukajac  jego rozw iązania, p rzyby ł 

na ulicę des M oizes do zabudow ań 
L orio t'a ,

N ieste ty , zawód go tam  oczekiwał 
S ia ry  L orio t w yjechał dnia noptoed 

niego z podróżnym  na w ycieczkę w o- 
koiice P a ry ża  i miał w rócić dopiero  na 
za iu trz  o trzecie j godzinie.

•— P rzy jd ę  tu  ju tro ... —  rzeki Ib o g  
ny. I z łam any znużeniem  u ja d łs z y  de 
f ia k ra  pu jechał do dom u na ulicę F ra ń  
eois M iron.
• * * • • • • • • « . .

Y erriu re za te leg ra fow ał na w ieś do 
na  iLorey sw ej w illi i w ydai polecenie 
kam erdynerow i ażeby7 część służbow e­
go personelu  z b u lw aru  H au sm an a w v 
jechała do M alnoue d la p rzygo tow an ia  
ap a rtam en tó w  n a  nadchodzącą niedzia 
lę.

Uczymvuszy to ud ał s 'ę  n a  ulicę le 
P elle tie r, gdzie A rn o ld  ju ż  się zn a jd o ­
wał

— W yjeżdżam y ju tro  rano...—rzokl 
b an k ie r do sw ego w spóln ika. —  Je - 
dziesz z nam i?

— N ie. P o trzeb u ję  d n ia  ju trz- js/.c 
po na u regu low an ie  m oich interesów-

— A  jakże sto i nasza sp raw a ze 
spadkobiercam i?

— Nie troszcz się o to... — o d p arł a 
uśm iechem  Desvignes-

— Jednakże...
— N iechaj ci to  w ystarczy , że p ra ­

cu ję za nas obu...
— M ów iłeś, że w c iąg u  trzech m ie­

sięcy...
— S ta łego  te rm in u  nie oznaczałem. 

Nic n ie chcę przyśpieszać...
— U fam  ci n a jzu p e łn ie j Had bym 

jednakże pozbyć się co ry ch le j owej o- 
baw y i n iepew ności, jak ie  m nie dręczą

— M ów raczej, że rad b y ś có  p rędzej 
chw ycić owe m iliony... rozum iem  to do 
br,.e. P am ię ta j jednak  na nasze s ta re  
p rzysłow ie: O siąga cel. kto um ie cze­
kać. C zekaj więc cierp liw ie .

— Czy zajm iesz sio Y andam em *
—  P rzy jd z ie  kolej na niego we wł‘v 

ściw ym  czasie.
— D laczego opóźniasz swe z a ś lu b i­

ny z A nielą?
— P oniew aż chw ila nie zdaje  mi 

się być stosow ną obecnie ku łomu 
Ależ przez litość w ięcej cierpliw ości, 
m ój drogi w spólniku... ‘ steś s t r a s 7,uo 
nerw ow ym  jak  widzę!..

(e. d. n.I

iW ydaw ca: H elena Monsiorska. —  R id . naczelny ; Ib  Ćwierk. —  D ru k . , ,E s p r ę s  Z ag łęb ia"  Sosnow iec. T e a tra ln a  T a. — Red. odo.: T adeusz L ip sk i.


